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OBWIESZCZENIE.
G d y  R ządy  w związek celno hand low y  po ­

łączone ułożyły  między sobą wspierać się n a ­
wzajem w celu przedsiębrania od czasu do cza­
su publicznych w ystaw  płodów przemysłu 
wszystkich krajów zw iązkow ych ,  raczył N. 
Król upoważnić przedsięwzięcie tego ro k u  tu 
w B e r l i n i e  takowej w y s ta w y  płodów  prze­
mysłu całego związku celno handlowego.

P odając  to  do wiadomości publicznej z ży­
czeniem obudzenia dla tej w ystaw y  pow sze­
chnego żywego w spółudzia łu , obwieszczam za­
kazem w  następnem skreśleniu przep isy ,  które 
dla te jże ,  z zastrzeżeniem dalszego porozumie­
nia z rządami związkowemi we względzie ocze­
kiwanych z ieh krajów  przesy łek ,  z ramienia 
Najwyższej W ł a d z y  postanowione zostały:

1. W y s ta w a  mieć będzie miejsce w Berlinie 
°d  d. 15 .  Sierpnia 1 8 4 4 .  przez ośm tygodni; 
przeznaczone na nię przedmioty p rzysłane być 
powinny najdale j do  dnia 2 2 .  L ipca 1 8 4 4 .

2. D o  w ystawy tej będzie , z wyjątkiem 
dzieł sztuk nadobnych ,  wszelki w obwodzie 
ZVfiązku celno-handlowego w yk o n an y  przedmiot 
p rzem ysłu ,  najgrubszy naw et,  przypuszczo- 
Uym, skoro jest powszechnie używ any  i w sto- 
suuku ceny dobrze zrobiony. W s z a k ż e  obok  
Z'vyczajnej ceny towarów, w większych zw ykle  
dościach dostarczanych i w handel wchodzą­
cych , nie są bynajmniej wyłączone i przedmio­
ty  p rze p y ch u ,  podobnie  jak  i takie w yroby ,

k dnia 26  Lutego.  4 8 4 4 : *

k tó re  dla szczeglne'j, jakiej wym agają ,  troskli­
wości i biegłości kunsz tow nej,  i dla wyższej 
przezto ceny nie są do pospolitego użycia , lecz 
owszem do dziedziny kunsztów należą.

3. Kra jow i p ro ce d e rn icy , chcący przysłać 
przedmioty na wystawę, wyjąwszy mieszkających 
w Berlinie (zob. Jśo. 6 .) ,  powinni zgłosić się 
u  Radzców Ziemiańskich swojego miejsca zamie­
szkania lub f a b ry k i ,  lub  u innej sprawującej 
tamże policję procederową władzy i jednocze­
śnie udzielić jej wiadomości potrzebnych  do u- 
łozenia przez nię wykazów. W  wykazach tych, 
które rzeczona władza ma właściwej Król. R e­
gency! podać i bieżącym zaopatrzyć numerem, 
winny być w yrażone  nie ty lko pojedyncze za­
powiedziane a r ty k u ły ,  w raz z ich nazwą > o- 
pisem, to samo nazwisko i miejsce zamieszka­
nia lub fabryki lego, co je robił ,  ale leż z w y ­
czajna niewątpliwa cena p rze d aży ,  za którą 
a r tyku ł  w większych ilościach przy p rzedaży  
z pierwszej ręki nabytym  być może, i zarazem 
obejmować blizszą wiadomość o rozciągłości 
p rocederu ,  o zatrudnianej w nim liczbie ro b o ­
tn ików, tudziez o pierwiastku i cenie surowe­
go materjału lub wyrobionego półfabrykatu.

4. Królewska Regencya mianuje celom roz­
patrzenia , czyli zapowiedziane przedmioty są 
tak usposobione, iz mogą pójść na wystawę, 
kommissję, która mianowicie także, bez sk ru ­
pulatnych jednak dociekań ,  zwracać powinna 
swą uwagą na podane ce n y ,  ażeby przez nie—
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w ybadane  jednostronne podania nie starał się 
kto chełpić taniością swych tow arów , k tó re jby  
w  rzeczywistości nie było. Koinmissja składa 
się z członka Królewskiej Regencyi obrabia ją­
cego interesa p rocederow e ,  jako prezydujące- 
go ,  i z sześciu p rocedern ików , p rzy  k tórych 
w y b o rz e ,  ile można, starać się trzeba, ażeby 
d la  każdej głównej gałęzi w yrobów  obw odu 
Znawca miał w niej udział.

5. P o  rozpatrzeniu przez kommissję rozstrzy­
ga K rólew ska Regencya, które przedmioty mo­
gą pójść na  w ystaw ę, bacząc na to ,  ażeby 
w yłączyć  takie przedm io ty ,  k tó reby  swoim 
wielkim ciężarem lub objętością z p rzyczyny  
znacznej odległości w porównaniu  z interesem, 
jaki w zbudzają ,  nadstósunkowe koszta p rzew o­
zu  za sobą pociągnęły, w yjąw szy iżby w yna­
grodzenia kosztów tych (zob. Nr. 10 .)  za nie 
n ie żądano. Z przedmiotów uznanych przez sie­
bie godnemi w y s ta w y , powiuna Królewska Re­
gencya, stosując się do odebranych  w razie p o ­
trzeby  mających być uzupełnionemi materjałów 
(N r.  3 . ) ,  ułożyć w ykaz  i ten z opinią swoją 
przesłać rzeczonej poniżej (Nr. 6 .)  kommissji. 
Rów nocześnie uwiadomić powinna tych ,  któ­
r z y  przedmioty te zapowiedzieli, aby  takowe 
wspomnionej (N r .  6 . )  Kommissji przestali.

6. D o  odbierania i ustawiania przedmiotów 
nadselanemi być mających, tudzież do za ła tw ia­
nia innych dotyczących tegoż za trudnień ,  b ę ­
dzie pod  prezydencją Ministeryalnego Kom- 
missarza tu  w Berlinie osobna Koinmissja, o 
k tórej ustanowieniu później dalsze nastąpi u- 
wiadomienie. Koinmissja ta będzie także r o z ­
pa tryw ać  przedmioty przez Berlińskich proce­
dern ików  na w ystawę przeznaczone i o nich 
s tanowić, tudzież trudnić się sama zebraniem 
materjałów (wedle Nr. 3 —  5.).

7. Przeznaczone na w ystawę przedmioty po ­
w inny  być do oznaczonego wyżej (N r .  1.) ter­
m inu rzeczonej co tylko ( N r .  6 . )  "Kommissji 
na  w ystawę p łodów kunsztu w B e r l in ie« bez 
kosztów nadsełaue.

8. W szys tk ie  wystawione przedmioty będą 
na czas w ystaw y przez Kommissję (Nr. 6.) prze­
ciw klęsce ognia zabezpieczone, będą na to sta­
rannie  dozorowane i od uszkodzenia strzeżone. 
W  przypadku  jednak jakich uszkodzeń lub strat, 
Koinmissja niebierze na siebie żadnego w y n a ­
grodzenia , wolno zaś nadselaczom nietylko u- 
skutecznić osobiście ustawienie sw ych  p rz e d ­
miotów, lub polecić to pełnomocnikom, których 
Kommissji z nazwiska wymienić w inni,  ale też 
w czasie w ystaw y mieć nad niemi dozor.

9. P rzed  ukończeniem w ystaw y nie wolno 
z niej żadnego odbierać przedmiotu. Postronni 
przysełacze powinni, jeśli można, wskazać K om ­
missji obecnego tu pełnomocnika, k tó rem uby ich  
rzeczy po ukończeniu  w ystaw y  w ydać  m ożna; 
tym zaś, którzy w tym względzie nic nieposta- 
now ią,  odesłane będą na ich ry zyko  i koszt 
bądź przez pocztę bądź przez faktora na p rze­
znaczone miejsce zamieszkania lub fabryki. —  
Podobnież jeżeli kto zamierza przedać nadesłane 
przedm ioty ,  powinien wymienić Kommissji o- 
sobę ,  do której chęć nabycia mający ma być 
odesłany i której rzeczy mają być  w ydane ,  ile 
żc Koinmissja w podejmowanie przedaży w d a­
w ać się nieinoże.

10. Za zwiedzanie w ystaw y  ustanowione b ę ­
dzie w swoim czasie w stępne,  od  którego je ­
dnakże wolni są przysełacze przedmiotów na 
n ię ,  respective ich pełnomocnicy (Nr. 8.) Z fun­
duszu, jaki się okaże z opłaty wstępnego i z prze­
daży katalogów, opędzone będą nasamprzód 
koszta w ystaw y i zabezpieczenia przeciw klęsce 
ognia (N r.  8.). Summa, k tóraby  pozostała, uży­
tą będzie — o ile wystarczy —  na w ynagrodze­
nie kosztów p rzew ozu ,  i wprawdzie w s tosun­
ku  wykazanych  w yda tków , za wszystkie, bez 
różnicy, skądinąd nadesłane krajow e i zagra­
niczne przedm ioty , z wyłączeniem tych ,  k tó ­
rych  przewóz wedle Nr. 5. niema b y ć  w yna­
grodzonym. Tym  końcem należy najdalej do 
dnia 1. Listop. 1 8 4 4 .  podać Kommissji likwi­
dacją kosztó.w (Nr. 6.). J a k  dalece niepokrytę 
w powyższym sposobie koszta przew-ozu za po­
dobne  uadsyłki k rajowym  procedernikom z fun­
duszów publicznych mają byrć wynagrodzone, 
pozostawia się do dalszej decyzji.  —  Przewóz 
przedmiotów na wystawę od mieszkających 
Berlinie p rocederników nie będzie wynagrodzo­
nym . — B erl in ,  du. 10 .  Lutego 1 8 4 4 .

M i n i s t e r  f  i n a u s ó w :
(  p o d p . )  Bodelschwingh.

W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 21 .  Lutego.
N. Pan raczył Ministrowi Rezydentowi kiIK« 

dw orów  niem ieckich , R  ó d e r o w i , udziel1*' 
wczoraj przed południem p ryw atne  p o s ł u c h a l i * ®  

w  zamku tutejszym i przyjąć od niego, j ^ 0 
M in is tra -R ezyden ta  Księcia Sasko K o b u r g  Go­
tha ,  w ierzytelne listy Jego  Książącej Mości.

D w ó r  królewski p rz y b ie ra  ju t ro  dn. ‘22. I-1} 
tego żałobę na  ty dz ień  p o  J .  C . W . Arcyksię '  
u iczce  M a ry i  K aro lin ie  Auguście A ustryackieJ '
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c ó rce  A reyksięc ia  R a in e ra ,  Y icekró la  k ró le s tw a  
L o m b a rd z k o -W e n e c k ie g o .

B e r l i n ,  dn ia  2 1 .  L u te g o  1 8 4 4 .
N a jw .  m istr  c e rem o n ii :  H r .  P o u r t a l e s .

Z  d n i a  17.  L u t e g o .
O d b ie ra m y  w łaśn ie  z R o ssy i  poc ieszającą  n o ­

w inę ,  ze C esa rz  ty le k ro ć  w sp o m in an y  U k a z  t y ­
czący  t ran s lok acy i  ż y d ó w  po isko-ro ssy jsk ick  n ad  
gran icą  o s iad ły c h ,  z n a c z n i e  z m o d y f i k o ­
w a ł  i inne jeszcze ł a g o d z e n i a  p rz y o b iecu je .  
U k a z  n a jn o w sz y  zaw iera  6  p o s tan o w ień :  1 )  
Z y d y  po s iad a jący  d o m y  m u ro w a n e  nie  2  lata, 
j a k lo  U k a z  d aw n ie jszy  oznacza ł ,  lecz jeszcze 4 
la ta  w  m iejscu  d o tych cz aso w eg o  p o b y tu  p o z o ­
stać m a j ą ; 2 )  po s iad a jący  d o m y  d rew n ian e  z a ­
miast 1 ro k u  3 la ta :  3 )  w sz y scy  żydzi, co p rz e ­
siedleni b y ć  m a ją ,  o t r zy m a ją  w miejscu p rz y ­
sz łego  p o b y tu  sw ego  d rz e w o  do  b u d o w y  k o sz ­
tem  r z ą d o w y m ;  4 )  o raz  uw aln ia ją  się od  p o d a t­
k ó w  na la t 5 ;  5 )  co  do właścicieli fa b ry k  mi­
n is te r  sk a rb u  z ło żyć  ma rap p o r t ,  ażali ich w m ie j­
scu  do ty ch cz a so w eg o  zam ieszkan ia  pozos taw ić  
n ie  m o ż n a ;  m in is liom  s k a r b u  i sp ra w  w e w n ę ­
t r z n y c h  po leca  się dalsze dla z łagodzenia  d a ­
w nie jszego  U k a z u  rob ić  podania .  —  C o  się ty ­
czy o s ta tn ich  o s t ry c h  p o s ta n o w ie ń  w zg lędem  
p o b y tu  ż y d ó w  w Kijowie, to są o n e  —  jak nam  
z p ew neg o  źród ła  donoszą  —  sm u tn ym  sku tk iem  
b ez zasad n y c h  sp o tw a rzeń  ze  s t ro n y  u rzęd n ik ó w , 
k tó r y m  gmina ż y d o w s k a  w  K ijo w ie  nie b y ła  
w  stanie zapobiedz .

Z B e r l i n a .  —  D o w o d e m  postępów' jak ie  
tu  w  każde j o d n o d ze  s łu ż b y  pub liczne j  czynią ,  
ta jes t okoliczność , ze pod czas  k ied y  arm ia  p rus  
k a  daw n ie j  na w z ó r  rossy jsk i m u n d u ro w a n ą  b y ­
ł a ,  o b ecn ie  p rzec iw n ie  w o jsko  ro ssy jsk ie  na 
w z ó r  p ru sk i  u b ie rać  się musi. J u ż  d w a  pułki 
g re i rady eró w  g w a rd y i  za rozk azem  C e sa rza  
w  lak  n a z w a n y c h  « W a  f f e n r  ó c k  e« i he łm ach 
w ystąp i ły -  —  A kadem icy  tu tejsi p o w tó rn ie  p rzez  
S en a t  akadem ick i po o jc o w sk u  w ezw an i zostali, 
ż e b y  bez  p oz w o len ia  w ła d z y  u n iw e rsy tec k ie j  
ż a d n y c h  nie o d b y w a l i  zg rom ad zeń  i ż ad n y c h  
p e ty c y i  il l  c o r p o r e  nie p o d a w a l i ,  pon iew aż  
to  p ra w o m  w'brew sie sprzeciwia.

Z H a l i ,  dnia 1 8 .  Lutego.
M iasto  nasze  w ielkiego n a b a w io n e  k łopotu . 

Z p rz y c z y n  do tychczas  n ie w ia d o m y c h ,  k tó ry c h  
ty lk o  w  sk u te k  zajść n o w sz y c h  d om yślać  się 
można, dzisiaj rano  o 6. p rze t rzą san o  ściśle p a ­
p ie ry  i m ieszkania  wielu akad em ik ó w  tu te jszych. 
T r z y  oddz ia ły  p o l i c ja n tó w  pod  p rzew od n ic tw em  
d y re k to ra  k rym in a ln ego  S c h u l z e ,  sp raw i ły  
tym  jeszcze  w  łóżku  leżącym sy n o m  M uz b a rdzo

p r z y k r ą  n ie sp o d z ia n k ę  i p o z a b ie ra ły  im w szy s t­
k ie  ich p a p ie r y ;  k ilku  też a re sz tow ano .  D o ty c h ­
czas w sze lak o  nic  w ażn ego  nie w y tro p io n o .

W iadomości zagraniczne.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn. 1 3 .  L u teg o .

K ró lo w a  M a r y a  K ry s ty n a  u d a ła  się w reszc ie  
dziś r an o  w p o d ró ż  do  M a dry tu .  —  W c z o r a j  
o b iad o w a ła  na d w o rz e  w  gronie  fam ilijnem, o d ­
b y w s z y  p ie rw e j  d ługą  k o n f e r e n c ją  z L u d w i ­
k iem  F il ipem . P ożegu an ie  je j  z familią k r ó ­
lew ską  b y ło  p o d o b n o  b a rd z o  czule. K ró lo w a  
F r a n c u z ó w ,  je j  c io tk a ,  b y ła ,  jak  p o w ia d a ją ,  
m o cn o  w zruszona .  Z d a je  s i ę , że  dos to jna  K r ó ­
lo w a  p rz e w id u je  t r u d n o ś c i ,  jak ich  E x -reg ien tk a  
z razu  p rz y n a jm n ie j  d o z n aw ać  będzie .  W s z a k ż e  
osoby  o tacza jące  K ró lo w ę  K ry s ty n ę  z a p e w n ia ­
ją ,  że la p e łn a  nadzie i  p odróż  tę p rzeds ięb ie rze ,  
p on iew aż  p o jedn an ie  z familią In fan ta  D o n  F r a n ­
cisco de  P a u la  znaczną  część  p a r ty i  libera lnej 
na  je j  s t ro ną  ściągnąć obiecu je .  Ze K ró lo w a  
M a ry a  K ry s ty n a  od  śmierci In fantki D o n n y  
C a r lo t y  p o p ie ra  k a n d y d a tu r ę  X c ia  K ad v x k ieg o  
do  ręk i K ró lo w e j  Izab e l l i ,  to  żad ne j  p ra w ie  nie 
p o d p a d a  w ątpliwości.  E x - re g ie n tk a ,  k tó ra  da­
w nie j  zaś lub ien ie  córk i sw e j  ile m ożności zw łó-  
c z y ć  u s i łow ała ,  te raz  p rz y s p ie sz y ć  je  p iagn ie .  
Z  innej s t ro n y  o b ecno ść  jej w M ad ry c ie  ty lk o  
k o rz y s tn ą  b y ć  może. —  M ężem  p o s iada jącym  
o b ecn ie  całą p ra w ie  w ładzę  w H iszpan i i ,  jes t 
G e n e ra ł  N a rv a e z ,  ró w n ie  w aleczny ,  jak  ch c iw y  
p a n o w an ia  i b u rz l iw y .  N ik t  p o p ę d l iw y m  c h a ­
rak te rem  jego k ie ro w ać  nie p o tra f i ,  c h y b a  K ró ­
lo w a  M a ry a  K r y s t y n a ,  k tó re j  p o d o b n o  ślepo 
jes t  posłuszny . N ie  bez  p o w o d u  p an u je  tu o -  
b a w a ,  a b y  się N a rv ae s  w d y n a s ty c z n y m  swoim 
zapa le  nie o d w a ż y ł  na g w a ł to w n ą  reak cy ą  w  
H iszp an i i ,  k ló r a b y  tam że n o w ą  w y w o ła ła  re -  
w o lu c y ą ,  zamiast zm ódz s t ro n n ic tw a .  Dla tego 
p o d o b a ło  się to rząd o w i n a s z e m u , że K ró lo w a  
M a r y a  pom im o ostatn ich  n iespokojności od  p o ­
w r o tu  do  H iszpanii ods t ra szy ć  się nie da ła .  —  
M y śli  ona  w M ad ryc ie  odegrać  rolę całk iem p o ­
jed n aw cz ą .  W  ta k o w y c h  oko licznośc iach  w iele  
d o b re g o  dokazać  m o ż e ,  jakk o lw iek  dz iennik i 
P a ry s k ie  p o w ró t  je j  d o  Hiszpanii za  b łąd  p o l i­
ty c z n y  uw aża ją .  •

C ia ło  d y p lo m a ty czn e  n ie  pożeg na ło  K ró lo ­
w ej  K r y s t y n y  u roczyście  p rz y  je j w yjeździe ,  
lu b o  p rz e d  trzema laty  p rz y  p rz y b y c iu  jej do  
P a ry ż a  u rz ę d o w n e  je j z łożyło  b y ło  u szan o w a­
nie. N a  począ tk u  je d n a k  bieżącego ty go dn ia  
pożegnali ją na  p r y w a tn y c h  a u d ie n c ja c h  posło-
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wie B razy li i , H ólłandyi,  Hiszpanii, Neapolu, 
Anglii i Belgii. W c zo ra j  udali się także człon­
kowie gabinetu, Marszalek Soult na czele, do 
hotelu Courcelles,  aby  Królowej uszanowanie 
swoje złożyć. W s z y sc y  członkowie familii 
Królewskiej,  jako też Hrabia Paryża  i Księżni 
czka O rleanu ,  oddali jej wczoraj swoje w izy­
ty. Zapew niają ,  że gdy dzisiaj Królowa Ma 
ry a  K rys tyna właśnie do pojazdu siadać miała, 
Ludw ik  Filip w towarzystwie Księcia Neinoura 
raz jeszcze p rz y b y ł ,  aby  siostrzenicę swoję u-  
ściskać. Adjutant Ludwika Filipa otrzymał po ­
lecenie, aby  dostojną Królową aż do granicy 
Hiszpańskiej odprowadził.  Świta jej składa się 
z dwóch dam dw orskich ,  jednego szanibelana, 
lekarza i spowiednika. N iek tórzy  magnaci 
H iszpańscy , jako Książę San Carlos i Książę 
d O s u n a  chcieli także Królowej towarzyszyć.

Ponieważ poczta M adrycka wcale dziś nie 
nadeszła, przeto wnoszą stąd, że now e zajść 
musiały powstania, a mianowicie w B o u r g o s .  
Z  drugiej s trony  uważają nagły wyjazd Królo­
wej K rys tyny  za dow ód ,  że ostatnie w iadom o­
ści telegraficzne dla rządu M adryckiego dosyć 
są pomyślne. P ow iadają ,  że wyjazd Królowej 
matki nastąpił w skutek porozumienia się z L u d ­
wikiem Filipem i PP. Guizotein i Martinez de 
l a lk o s a ,  lubo wiele innych głosów temu się 
sprzeciwiało. Tyle  jest rzeczą pew ną, że była 
Regienlka wczoraj dopiero do w yjazdu osta­
tecznie się zdecydow ała ,  tak iż przygotowania 
z największym poczyniono pospiechem. K ró­
lowa K rys tyna  wyjechała dziś w południe około 
godziny lw e j .  P. Martinez de la Rosa tow a­
rzyszy! Królowej do pierwszej siacy i. Matka 
młodej I z a b e l l i  udaje się przez L u g d u n  do 
Perpignanu, skąd zapew ne lądem puści się do 
Barcelony, a zabawiwszy krótko w stolicy ka- 
talońskiej pojcdzie do W alencyi.  W  oslatniem 
tein mieście, tak utrzymują przynajmniej osoby 
w ogóle dobrze za in fo rm ow ane, zamierza K ró ­
lowa w dow a zjechać s i ę 'z  córką sw oją ,  która 
do tego ma b yć  spow odow aną, aby  w ręce 
matki zarząd tymczasowo powierzyła. Jakko l­
wiek bądź ,  tyle jest rzeczą jasną, że w ykona­
nie tego planu zależeć będzie od okoliczności. 
Postanowienie wyjechania w obecnych stosun­
kach do Hiszpanii dowodzi wielkiej mocy cha­
rak te ru  i ducha przedsiębiorczego w Królowej 
K rys tyn ie ,  i to usprawiedliwia dostatecznie jej 
pretensye do kierowania sprawami hiszpańskie­
mu Jeśli jej się uda powstanie szybko p rzy­
tłumić, będzie miała najlepszą sposobność po­
myślne sobie zjednać stanowisko. W szystk ie  
okoliczności nakazują jej rolę po jednaw czą, a

matka I z a b e l l i  II. ma zapewne dosyć głow y i 
serca, aby  rolę tę pojąć i dokładnie wypełnić.

Na rozkaz Izby oskarżenia oddano Księdza 
Coinbalot za ogłoszenie b roszu ry .  »0  wojnie 
monopolu uniwersyteckiego przeciw kościoło­
w i « pod sąd assysów Sekwańskich.

D z i e n n i k  S p o r ó w  podaje do wiadomości 
now e pismo Biskupa z Chartres przeciw Uni­
wersytetowi, pismo, mówi tenże dziennik, które 
uiczeui inuem nie jest,  jak tylko niewyczerpa- 
nein morzem słów deklamaiorskich, długiem i 
zimnem powtórzeniem pisemek u lotnych, które 
ksiądz ten ogłosił już pod nazwiskiem rozporzą­
dzeń i listów pasterskich.

Utrzymują znow u, że Marszałek Soult z nie­
cierpliwością oczekuje chwili usunięcia się od 
spraw publicznych. Ale ponieważ ustąpienie 
jego pociągnąćby mogło za sobą zupełne roz 
wiązanie całego ministerstwa, przeto starają się 
ile możności ułatwiać mu zatrudnienia jego. 
I  tak pan Guizot załatwia od niejakiego czasu 
wszystkie czynności,  które zwykle dotąd prze­
chodziły przez ręce Prezesa gabinetu.

Nigdy Hrabia M ole nie był tak często w Tui- 
lerach w idyw any, jak w ostatnich dwóch latach. 
To  naprow adza na domysł,  że Król zamyśla 
pow ierzyć mu ster rządu :  rzeczywiście jednak, 
pomaga on Królowi w układaniu jego pamiętni­
ków. T o  dzieło królewskie w yprow adzi na 
scenę wszystkie znakomite osoby, które od r. 
1 7 9 2 .  jaką rolę odegrały; Hrabia Mole miał 
udział w wielu w ypadkach za cesarstwa i za re- 
stauracyi,  i dla tego dopomaga pamięci K ró le­
wskiej, zastępując w tern Księcia Talleyranda.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 14. Lutego.

M ow a Pana W y s e  (na  wczorajszem posie­
dzeniu Izby  niższej) członka katolickiego dla 
W a te r f o rd ,  popierająca wniosek Lorda Bussell, 
ab y  zażalenia I r landczyków  przez komitet ca­
łej Izby zbadać kazano , odznaczała się jak 
najchwalebniej równie umiarkowaniem jak w 
ogóle swoją treściwością. Mówca zapuszczał 
się osobliwie w religijne stosunki kraju i żądał 
oprócz lepszego systemu wychowania ludu zró ­
wnania obydw óch kościołów w Iriandyi. Nie­
chciał,  żeby duchow ieństw o katolickie całkiem 
w yparow ało  ewanielickie, lerz tylko żeby to 
ostatnie nie pożerało w tym stopniu, jak do­
tychczas, dochodów katolików. T rzeba oba 
kościły na równem postawić stanowisku i ka" 
żdemu kościołowi zostawić staranie o wlasn® 
swe duchowieństw o, a w tenczas s p o k o j n o ś ć  

wróci a skargi umilkną.
T i m e s  zawiera następujące szczegóły, doty*
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czące powziętepo pro jek lu  względem połączenia 
oceanu Atlantyckiego z morzem Srodziemnem, 
za pomocą kanału, dla uniknienia wielkiego k o ­
łowania wzdłuż brzegów hiszpańskich. Ten  
p rojekt należy się pierwotnie Panu Galabert,  
członkowi francuzkiej Izby D eputowanych. P ra ­
w odaw stwo francuzkie zapewniło w ówczas t o ­
w arzystwu, które się w tym celu utworzyło, 
p raw o  własności wiecznej tego kanału, jako też 
i inne korzyści,  pod warunkiem jednak , aby  
towarzystwo jak tylko się urządzi, złożyło 
3 ,0 0 0 ,0 0 0  franków , jako rękojmię wykonania 
tego projektu. Tow arzystwo przyśzło rzeczy­
wiście do skutku, ale gdy uiedopełnilo p odane­
go w arunku ,  pozwolenie przez rząd udzielone, 
cofnięte zostało. T i m e s  dodaje ,  że pro jek lu  
tego nie należy jednak uważać za zaniechany, 
zdaje się bowiem , że w Anglii starają się gro­
madzić potrzebne fundusze, w celu przy  wie­
dzenia go do skutku. Ten dziennik kończy swój 
a r tyku ł oświadczeniem, że uwaga publiczna na 
now o  zwróconą została ua ten przedmiot przez 
dziełko Pana Bush, k tóry cały  ten przedmiot 
rozwinął.

Hrabia Besborough um arł w  86 .  roku życia 
swego. Tytu ł jego odziedzicza najstarszy syn, 
W icechr .  D uncannon, Prezes Departamentu la­
sów (robót publicznych) za ministerstwa Mel- 
bourua.

S z w e c y a  i Norwegia .
Z S z t o k h o l m u ,  d. 13. Lutego.

Ostatnie bule tyny 0 stanie choroby  Króla nie 
brzmią pomyślnie; zdaje się, że N. Pan zdrowia 
już nie odzyska.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 8. Lutego.

W ieczorem . Rząd odebrał dziś zadowalnia- 
jące nader  wiadomości. Naczelnik bun tow n i­
ków Alicanty, Bone, k tóry ztamtąd w yruszył 
b y ł  w około 1 5 0 0  żołnierzy i z znaczną liczbą 
gawiedzi, by  dalej rozszerzyć powstanie, d. 5. 
przez Generała Komendanta prowincyi M urcyi 
pod Edą zupełnie pobitym został. B one sam 
ratował się tylko spieszną ucieczką. 2 5 0  z jego 
lodzi dostało się do niewoli, i 4 arm aty , które 
miał ze sobą, zabrane zostały przez wojska K ró ­
lowej. Rząd rozkazał na nowo rozstrzelać 
wszystkich oficerów mających udział w powsta­
niu, skoro  ty lko k tó ry  z nich schwytanym b ę ­
dzie. Dnia 5. Generał Roncali znajdował się 
Z wojskiem swojern 4 godziny od Alicanty. G e­
nerał Kapitan Katalonii, Baron M e er ,  udał się 
* częścią wojska swego na parostatku między 
l*enia i Alicante, b y  tamże działać stosownie 
) aktego .okoliczności wymagać będą.

Dziś dał Genera ł Narvaez w zamku Królo­
wej Maryi Krystyny, Buena Vista świetne śnia­
danie dla ciała dyplomatycznego, dla ministrów 
i dla innych osób.

Dnia 3. po południu buntownicy Alicanty 
stanęli powtórnie pod dowództwem Bone przed 
bramami miasta A lcoy, i wezwali mieszkańców 
do poddania się, albo do zapłacenia 1 0 0 ,0 0 0  
piastrów i dania potrzebnego sukna na odzież dla 
nich. Ponieważ jednak mieszkańcy z odwagą 
się bronili, i Generał Roncali z wojskiem swo- 
jetn w marszach szybkich się zbliżał, powstań­
cy cofnęli się wieczorem dn. 1. i Roncali obsa­
dził miasto; dnia 5. General kommendant p ro ­
wincyi Murcyi Pardo, staarł się z wojskiem swo- 
jem połączyć się z Roncali. W ym aszerow aw - 
szy d. 5. z rana z E d y  do A lcoy , spotkał się 
z buntownikiem Bone, k tóry  z 1 5 0 0  infanteryi, 
80  kawalerzystami i 2ma armatami zajął mocne 
stanowisko, i silnie zaczepiał brygadiera Pardo. 
—  K awalerya ostatniego zdobyła natychmiast 
armaty Bone, rozproszyła jego kawaleryą, po- 
czem sam Bone udał się w ucieczkę, ścigany 
wystrzałem jednego oficera, k tóry  go chybił. 
W ię c e j  jak 2 5 0  powstańców, 11 oficerów, 
k tórzy mieli udział w powstaniu, dwie armaty 
i wiele broni dostało się w ręce zwycięzców. 
Oficerowie schwytani zapewne rozstrzelani zo­
stali, a tak su row y przykład dobroczynne p e­
wnie za sobą pociągnie skutki.

Z P a r y ż a ,  dnia 17. Lutego.
Depesza telegraficzna z Hiszpanii.

B a y o n n e ,  d. 14. Lutego. — W o jsk o  Kró­
lowej d. 8. Lutego wśród  radosnych okrzyków  
mieszkańców do M urcyi weszło. W ładze  zno­
wu pełnią swoje funkcye. Genera ł Roncali 
z częścią dywizyi swojej dnia 7. wieczorem był 
w Sl. Je an  d’Alicante; reszta wojska była w Aspe.

Z P a r y ż a ,  dnia 17. Lutego.
Chociaż spokojność publiczna w Katalonii 

dotychczas najmniejszej nie doznała przerwy, 
jednak zachodzi niejaka obawa pod względem- 
sku tków , jakie rozkaz ogólnego rozbrojeuia 
gwardyi narodow ych w niektórych częściach 
Xięs(wa mieć będzie. Osobliwie lękają się opo­
ru obywatelstwa w M anresa i okolicach. AIe 
o pó r  choć małego tylko katalońskiego miastecz­
ka większeby niezawodnie robił trudności rzą­
dowi, aniżeli w Maladze, jakkolwiek i tam krew 
płynęła, nim się nieposłuszna część gwardyi na­
rodowej do wydania swej broni skłonić dała. 
Zniechęceni w liczbie może 3 0 0  w dawniejszym 
klasztorze de las Angeles się zamknęli i dopierp 
stamtąd ustąpili, gdy 8 z pomiędzy nich poległo, 
a większa jeszcze liczba rany odniosła. 0 z po-
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m ięd zy  fych  gw ard z is tó w  u ję to  i p o w ia d a n o ,
źe d. 5- p rz e d  sąd  w o je n n y  s taw ien i b y ć  mają. 
Z resz tą  zda je  s ię ,  że  rząd je d n a k  po tra f i  eałe 
p o w s ta n ie  p rzy t łum ić .  O d  s p o s o b u ,  w  jak i  
z w y c ię s tw a  sw eg o  u ż y j e ,  p o  większe'j części 
t rw a ło ść  onego  zależeć będzie .  P o d łu g  pog łosk i 
w  M ad ry c ie  codz ienn ie  cz ło nk ów  ko ng resu ,  n a ­
leżących  do  o p p o z y c y i  aresz tu ją .  G e n e ra ł  N a r ­
vaez  us i łu je  p o d o b n o  w ielk ie  w p ły w y ,  k tó re  juz 
i  b ez  tego w y w ie ra ,  p rzez  w stąp ien ie  sw o je  do  
m in is te ry um  jeszcze pow ięk szy ć .  G e n .  P r i i n ,  
k tó r y  dnia 9. do  M a d r y tu  p r z y b y ł ,  ma po d ług  
pog łosk i o b jąć  fu n k c y e  szefa po li tyczn ego  s to li­
cy .  S t ro n n ic tw o  u m ia rk o w an e  z w ie lką  n ie ­
c ierp liw ośc ią  w yg ląda  p rz y b y c ia  m atk i K ró low ei .  

T u r c y a.
Z  B e j r u t u ,  dnia  8 . S tyczn ia .

W a ż n y  w y p a d e k  zd a rz y ł  się w  o b w o d z ie  
K a d m u s  p rz y  Latakii.  K ra j  ten rząd zo n y m  b y ł  
p rz e z  E m ira  Jsm aila .  D a w n ie js z y  nam ies tn ik  
tu re c k i  L a tak i i ,  Y usse f  B a sz a ,  w y m ó g ł  p rzez  
uw ięz ien ie  go 1 5 , 0 0 0  a jego nas tępca  7 0 0 0  
p ia s tró w . Późnie'}, g d y  K indsch i A chm et Aga 
H a r u n  B asza  L atak i i  b ra tu  sw em u  M uh am edo w i 
A d z e  w y ro b i ł  miejsce d o w ó d z c y  K adm us ,  i j e ­
m u  z łożonego  z u r z ę d u  E m ira  ja k o  ra d zcę  p r z y ­
da ł,  T u rc z y n  ten w ym agał na n o w o  zap łacen ia  
2 0 , 0 0 0  pias trów , k tó r e  g d y  m u o d m ó w ion e  zo ­
stały, kazał Ismaila w trąc ić  do  więzienia .  P r z y ­
jaciele Ismaila połączy li  się w  ce lu  o s w o b o d z e ­
n ia  g o ,  w pad li  w  n o c y  do  p a łacu  M u ham eda  
Agi i z am o rd ow al i  go. H a ru n  p rzys iąg ł zemstę. 
U ż y ł  do  tego E m ira  M eschem, k re w n e g o  Ismai- 
l a ,  a b y  teg oż ,  E m ira  T a m e ra  i dw ócli  in ny ch  
nacze ln ików  zw abić  do  wsi K a d m u s ,  głównego 
m ie jsca  p row in cy i .  T am  sc h w y ta n o  ich ,  je ­
d nak że  n ie  bez  w a l k i , w k tó re j  T a m e r  dostał 
k i lka  cięć p a ła szo w ych .  A resz tow an i z a p ro w a ­
dzeni zostali na ty chm ias t  do  zam k u  M a rk a ł ,  
gdzie  ich oczek iw ał H a r u n ,  i trzech  in n ych  
o k ro p n ie  zbić, u m iera jącego  E m ira  zaś, jak o  le­
g o ,  k tó r y  b ra tu  jeg o ,  M u h a m ed o w i A d ze  miał 
śm ierte lny  zadać  cios, na  m u rach  zam k u  u k r z y ­
żo w ać  kazał. W  p ie rw szy ch  dn iach  G ru d n ia  
obciążeni k a jdanam i,  i na k rz y ż  do  dw ó c h  w ie l­
b łą d ó w  p o p rz y w ię z y  waui, zostali on i o d p r o w a ­
dzen i  do Latakii. U c ię ta  g łow a u k rz y ż o w a n e ­
go T a m e ra  p rzy w ią zan ą  zosta ła  u szyi jednego  
z  w ie lb łądów . H a ru n  sam ze  św ie tnym  orsza­
k ie m  to w arzyszy ł  p o c h o d o w i tem u do  Latakii.  
A ż do  dalszych  ro zk azó w  B aszy  z B eyu t ,  Ismail 
i  jeeo  ó b a d w a j  tow arzysze  w trącen i  zostali do 
w ięzien ia ,  m ó w ion o  w szakże , iż o n i ,  nim jesz­
cze ro z k a z y  nade jdą ,  zemrą w sk u tek  o k r o p n e ­
go skatow ania .

Rozmaite wiadomości.

AMMALAT 3 EG.
Z d a r z e n ie  p r a w d z iw e ,  

o p o w ia d a n e  p rze z  M A R L I N S K IE G O .

(C iąg  dalszy.)

"Ż yczę  ci z całej d u sz y ,  a b y ś  te p ięk n e  za­
s a d y  częściej w  sercu  n iż  w  uściech m iew a ł .« 
N a  te s ło w a  z oznaczeniem  i p rzy c isk iem  w y ­
m ó w io n e ,  rz ek ł  po  chwili n a m y s łu : " P o r a ź
ostatni niech mi będz ie  w o ln o  z ap y ta ć  s ię :  c zy  
u s łuchasz  r a d y  p rzy jac ie la  i zostaniesz z nami?«

"D ałem  p rz y r z e c z e n ie ,  że  p o w ró c ę  do  D e r -  
b en d u .«

«I chcesz tw ego  s ło w a  d o t r z y m a ć ?«
» C h c ę  —  b o  m uszę .«
" O d je ż d ż a j  w ięc  na tychm ias t .  N ie  gram w  

o b łu d ę  i po ch lebs tw o . S ługa  rossy jsk i nie  b ę ­
dzie n igdy  moim zięciem. Łudziłem  się w p r a ­
w d z ie  czas n ie jak i tą m y ś lą :  że  w lobie  s y u a  
z n a jd ę ,  ale zaw iod łem  się b o le ś n ie ,  n iew ola  
ro s sy jsk a  prze is toczy ła  tw o ję  duszę bo ha te rską ,  
w  d uszę  s łużalczą. Je s z c z e  raz  p ow tarzam , 
że służalec ro s sy js k i ,  n ie  b ęd z ie  n igd y  moim 
z ięc iem .«

«Achmedzie.. .«
"D o zw ó l  mi sko ń czy ć .  T w ó j  nag ły  p o w ró t  

i oznak i tw o je j  m i ło śc i , ob jaw iły  tw o je  u c z u ­
cie. W  całej o k o l ic y  m ają  cię w szyscy  za n a ­
r zecz o n eg o  S e llane tly .  Ale te raz  rw ą  się ogni­
w a ,  n iechże  będ z ie  kon iec  wszelkim pogłoskom . 
O d je żd ża j  w ięc  spieszno, o d jeżdż a j  natychm iast.  
R o zs ta jem y  się j a k o  p rzy jac ie le ,  ale wszelkie 
o d tą d  usta ją  m ięd zy  nami s tosunki.  T y ś  p o lu ­
b ił  po ły sne  j a r z m o ,  a m y ś m y  dzieci sw o b o d y .  
O b y  cię A łłah  ośw iec i ł ,  o b y ś  jego  natchnie­
n iem  n a w r ó c o n y ,  p ow ita ł  z n o w u  m oje progi> 
godz ien  b y ł  m oje j  p rzy jaź n i  i miłości Seltanet-  
ty !  A  teraz  b y w a j  z d ró w ,  Jed ź !«

T o  rzek łszy ,]  p o d e rw a ł  cugiem łeb  kon i a*  
p o g n a ł  czw a łem  k u  tow arzy szo m  sw o im , k tó ­
r z y  się w ty le  byli  pozostali .

Z zm ierchem  u d a ł  się Ainmalat p o d  okna 
sw o je j  k o c h a n k i ,  w yg ląd a ł  n iec ie rp l iw ie  — alc> 
S e llaue tta  n ie  ukaza ła  się oczom  jeg o !

J A S K I N I A .

P u łk o w n ik  W e r c h o w s k i ,  z am ie rzyw szy  p 0<̂ ' 
b ić  b u n to w n ic z e  p lem iona  D a g h e s ta n u ,  r o i^°  
ż y ł  się obozem  p r z y  wsi Kiasi K aum ik .  
m iot Aimnnlala b y ł  w  pobliżu  nam io tu  pu łk 0 
w n ik a ,  a tuż p rz y  b o k u  B eg a ,  k tó r y  w m j  śla ’ 
z a to p io n y  g łow ę  o p a r ł s z y  na rę c e  palił faj 
s tał S a p h e r  A li ,  i w b re w  zakazom  p r o r o k a  p
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pija! wino z nad  Donu. Ammalat b y ł  b lady  i
w ynędzniały ;  (rzy miesiące juz upływ ało ,  jak 
b y ł  wygnańcem z raju miłości; smutek wynisz­
czył jego zdrow ie ,  a sw obodny  niegdyś chara­
k te r  jego , weszła gorycz i cierpkie otrętwienie. 
J a k o  ofiara wierności dla R ossyan , zaczął ich 
nie nawidzić jako sprawców swego nieszczęścia.

-N a  poczciwość muzułmańską ,,, rzekł Sapher 
A li,  »wino, jestto balsam życia , uapój rozko­
szy z siódmego nieba, są to łzy aniołów w b u ­
telkę n ap łak a n e ! Rozpogodź czoło w olny  Am­
u l e c i e ,  i pij ze mną zdrowie Werchowskiego.,,  

•N ie piłbym naw et na zdrowie Mahometan 
»Jesteś zagniewany na pu łkow nika ,  uważa­

ł e m  to po tobie.,,
-D obrześ  uważał. Ju ż  koniec mojej cierpli­

wości; jadem truje on s łodycz przyjaźni swojej.  
W  r a d y  jest ho jnym , bo te nic go nie k o ­
sztują. ,<

-R ozum ie się, masz gniew do niego, że ci 
nie chciał pozwolić wrócić do Awaru.«

•Musiałbyś mieć serce moje w piersi swoje'j, 
abyś mógł uczuć katusze, które mię boleśnie
szarpały , gdym od niego odmowną odebra ł o d ­
powiedź. N aprzód  łudził mię p och leb ną  na­
dzieją, dał mi naw et przyrzeczenie, że się nie 
będzie sprzeciwiał mojemu odjazdowi, a teraz, 
jednem słowem tłucze moje szczęście jak szklan- 
n y  k a l i j a n !  Achroed Khan zmienił zapewne 
niechęć swoję ku  mnie, pisze mi bowiem , że 
rad b y  mię znow u widział,  a ja tu jestem cięż- 
kierni łańcuchami p rzyku ty !  Pułkownik nie 
postąpił sobie zemną jak człowiek uczciwy! 
Czemuż mi od razu nie powiedział: -Amma-
cie, nie masz się niczego spodziewać.., O n 
się sprzeciwia memu w yjazdow i,  i w dodatek  
Zapewnia mię jeszcze, że to czyni z przjaźni,
Z życzliwości ku m nie ,  i że mu k ied y ś  wdzię- 
czeu za to będę. O ,  kłamliwe są słowa j e g o !« 

" T y  myślisz panie o Seltauecie a pu łkow nik
0 Sułtanie Achmedzie. Khan tw ój,  jest złym 
towarzyszem dla sprzymierzeńca Rossyan.,,

nW erchow sk i nie dowierza mnie, a czemuż 
mi w prost nic mówi, że wątpi o moim honorze...

- W r o g i  otaczają cię pan ie ,  może spotwa­
rzono cię przed nim.«

» J a  mu jestem śpiącem , Diebezpieczuem 
zwierzem."

W  tejże chwili, gdy się ta rozmowa toczy­
ła, wszedł nieznany Tatar  do namiotu Rega, 
a pokłoniwszy się g łęboko , zdjął swoje meszty
1 położył je przed Ammalatem, co według zw y ­
czajów Azyatów tyle znaczyło: ze życzy  sobie 
ł  nim sam na sam pomówić.

Reg wyszedł z nieznajomym z namiotu. N oc

by ła  ciemna, ogniska obozu pogas ły ,  a straże 
b y ły  od nich w  oddaleniu.

"Tu  jesteśmy sami,,, przemówił Ammalat. 
«Kto jesteś i czego żądasz?,,

"Nazyw am  się Samit, mieszkam w D erben-  
dzie; należę do sekty sunitów. Teraz  zostaję 
p rzy  jednym oddziale konnicy muzułmańskiej. 
M am do ciebie ważue dla nas obu  zlecenie. 
O r z e ł  k o c h a  g ó r y . , ,

N a  te słowa w zdrygnął się Ammalat i w pa­
trzył się w  niego przenikliwie. Słowa te b y ły  
hasłem, o którego znaczeniu pisał mu Sułtau 
Achmed.

"D la  czegozby nie miał gór miłować?,, od ­
rzekł m iody  Beg. " W  górach ma orzeł na że'r 
owce, a ludzie mają tam wiele pieniędzy."

" G ó ’r y  m a j ą  ż e l a z o  d l a  w a l e c z n y c h ! *
Ammalat ujął silnie za rękę posłańca.
"Jakże się  powodzi Achmedowi Khan ?« za- 

pyta ł spieszno. "Jakież  wieści przesela mi przez 
ciebie? K iedyż opuściłeś dom Sultana?.,

-Mnie tu py tać ,  a nie odpowiadać. Chcesz- 
żc się udać za mną?«

-D o k ą d  i poco?«
- W  iesz, kto mnie poseła. To  ci niech b ę­

dzie dostateczne. Ale jeźli iSułtanowi nie d o ­
wierzasz, nie dowierzajże i mnie także, J u ­
tro  oznajmię Achmedowi: że Ammalat nie miał 
odwagi oddalić się z obozu R ossyan ,  że się 
lękał,  aby...«

W  dobrą uderzył T a ta r  stronę. Draśnięta 
próżność A m m ala ta , ogniem wystąpiła mu 
na lice.

"S aphe r  Ali!,, zawołał gniewnym głosem; 
na co tenże pospieszył natychmiast z nam iotu .

„ k a z  dwa konie osiodłać i oznajui pułko­
wnikow i: że się po  tamtej stronie linii grani­
cznej udam na zw iady; a gdy Sapher Ali roz­
kaz w ykonaw szy  powrócił,  rzekł do niego; 
"Podaj mi szablę i strzelbę!"

Beg i Sapher Ali dosiadłszy koni,  Tatar o d ­
wiązawszy swego od drzew a ,  wszyscy trzej 
puścili się spieszno w góry. Na głos straży, 
odrzekli hasło, a zostawiwszy po Jcwej stronie 
ostatnie obozowe czaty, jechali brzegiem szu­
miącej rzeki Azen.

"Niech popiół z mego ciała na głowę tego 
przewodnika spadnie!"  zawołał rozgniewany 
Sapher Ali. "Szatan wie, dokąd nas prow adzi 
i jakie ma z nami zamiary. Może nas już Les- 
§ijeżykom zaprzedał. J a  nie dowierzam jego 
zezowatym oczom.,,

" O n  jest m i przysłany od p rz y ja c ie la ,"  o d ­
rzekł Beg, zawierzyć mu p o w in ien e m .,,

"Niechże się strzeże, bo na pro roka ,  w ka-
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wałki go jak melon posiekam! Hola, przyja­
cielu !« zawołał Sapher Ali na Talara, „czyś 
ty  się z kolcami lej gęstwiny zmówił, aby mi 
wszystkie hafly mojej c z u k b y  poobdzierały ? 
Nie znaszze ty szerszej ścieszki? W iesz prze­
cie, żem ani lis ani bażant.«

„Takiego jak ty leniwca, już i tak za dale­
ko prowadziłem,« odrzekł przewodnik wstrzy­
mując konia. »W eź i pilnuj tu naszych koni, 
a my udamy się tam, gdzie nam się udać 
należy.«

„Jakto? Chciałbyśże puszczać się sam na 
sam przez gęstwinę lasu z tym rabusiem ?« za­
pytał zdziwiony Sapher Ali.

Ammalat dal mu do poznania, że taka jest 
wola jego, a Sapher Ali musiał na to przystać.

( Dalszy ciąg nastąpi.')

W  poniedziałek dnia 2 6  L u t e g o  r. b. będę 
miał zaszczyt dać w s a l i  L o ż y  t u t e j s z e j  
koncert szósty i ostatni na wiolonczeli.

S a m u e l  K o s s o w s k i .

Creme pour dresser et fixer 
la  barbc.

N i e z b ę d n e  d l a  w s z y s t k i c h  n o s z ą c y c h
w ą s y  i f a w o r y t y .

Używanie tego ze wszech miar delikatnego 
i wybornego środka nadaję wąsom doskonałą 
gładkośćv najprzedniejszą giętkość i przyjemny 
zapach, prócz tego działa nader silnie 'na ro- 
śnienie włosów i może małą ilością wody nie- 
bawnie znowu być wymyty

Cena za flakonik z wszlufowaną zatyczką 
szklaną 10 sbgr.

Skład tego płynu w Poznaniu tylko u
J  J. H e i n e .

N ow o wynaleziony nieza­
wodny środek do doszczętnego w y ­
tępiania szczurów i uiyszy.

Niechybną skuteczność tego środka udow o­
dnić mogę świadectwami urzędowemi. Przedaź 
tego preparatu w Poznaniu i jego okolicach po­
wierzyłem P kupcowi E d w a r d o w i  V o g t  na 
Nowej ulicy Nr. 4., gdzie nabyć go zawsze mo­
żna w bańkach po 25 sgr. i 15 sgr. wraz z in- 
strukcyą postępowania.

A .  M £ u n s e m n n n .
Król. Pruski i Król Saski koncessjonowany 
fabrykant i rzeczywisty członek politechui- 

czego towarzystwa w L ipsku .

Na drodze z Kościana do Poznania zginęło 
pudło, zawierające bieliznę kucharską i 6 to ­
mów „Przyjaciela ludu.« Te rzeczy proszę 
złozyć w Poznaniu na ul. Berlińskiej pod Nr. 
1 L ,  łub w M o r o w n i c y  p0(j Szmiglem, za 
odebrauiem 2 TaL nagrody.

Zaginął z powozu miech podróżny z suknia­
mi, niemniej kontrakt kupna:  K o ś c i e l n e j  
D ą b r ó w k i .  Kloby go znalazł, raczy łaska­
wie oddać w Expedycyi gazety tutejszej.

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru  
w P o z n a n i u

Dzień. Stan termometru
najniższy | uajwyż.

Stan
barometru W ia tr

18. Lutego
19. .
20.
‘21. .
‘22.' .
23. «
24. .

— O.O3
— 0,0° 
— 0,0°
— 4,8°
— 2,'2° 
— 8,1°
— 4,0°

+  -2,00 
+  2,8° 
+  2.9°
— 3.0° 

0,0°
— 4,0°
— 2,0°

27=11 0 
27* 7,7 » 
2 7 . 5,0 *
2 7 . 8,5 - 
27 s 4,5 • 
27 = 9,0 --
27 - 1,7 -

Poludu. z. 
dito 
dito 
dito 

Pol. z. pot. 
Pótu. z a z do 

pot. z. pot. 
Poluilll. w.

Murs gieltlj fiicrliaskićj.

D nia 22. Lutego 1844..
S in . i N a l»r kurant
Pa i papie-1 goto-

[irC. | rami. | wizną.

Oliligi długu skarbow ego . .. 3', 102 101 >
Prusko ang. obligi z r. 18 >0. i 102
Obligi premiów iiaudlii morsk. 911} _
Obligi M archii E lekt, i N owej 
Obligi miasta l i e r l i u a ............. i

100} 
101j

—

• • G dańska w T. .. 48 .
Listy zastawne Pruss. Zachód. 3! 100}

" W . X  Poznausk. 4 1054
* » dito 100*

* Pruss.. W schód. 3', 103! ■
* « Pom orskie - . . i1, 101 i 100}

101}M arch. K lek.iN . 1‘
» Szląskie . . . . 3‘, 101

F ry d ry c h s d o ry ......................... 13A I3A
Inne monety złote po 5 tal. . 114 11!Disconto ................ ... .................. 3

* *4
4

A k c j e
D rogi żel. Perl.-Poczdam skiej S 169O bligi upierw. P erl. Poczdams. 4 103}

187!D rogi żel. M agd.-L ipskiej . .
Obligi upierw. M agd.-Lipskie . 103}

151 jD rogi zet. Perl.-.Ankaltskiej .
O bligi upierw. Dert.-Aiihalfskic 4 103}

91}D rogi żel. Dyssel. Elberfcld. 5
Obligi upierw. Dyssel.-Elbcrf. 4 __ 99}D rogi zet. K e u s k ić j ................ 5 82i
Obligi upierw. Kcnskic . . . . 4 * 99}D rogi żel. Perlinsko-Frankfort. 5 154 i.
Obligi upierw. Perl.-F rankfort. 4 10 P 103}D rogi żei. G órno-Szlaskiej . . 4 119 L 118!

dito Lit.'U .. 113}
” - P e rl -ISzcz. Lit. A. i Ii. — 128 1 127}
", ■ M ngdeb.-łialberst 4 121

4
Dr. zet. W roct-S zw idu  -Freib. 4 —

C e n y  t a r g o w e Dnia 21 Lutego.
w mieście 1844. r.

P o z n a n i u . od do
.T a l frn. T a l .  >£ '

P szen icy  s z c le l  . . . 1 - 1 125 —
Z y ta  . d t .............................. 1 _ 1 8 -
J ę c z m ie n ia  d t ...................... . 2( __ 2 7 . -
O w s a  .. d t. . . _ _ 16 6 __ 17 0
'L a ta rk i d t. , . 1 — 1 6 —
G ro c h u  . d t .............................. 1 2 6 1 S i ­
Zieniiaków d t . ........................ -- 11 l l i ł
Siana c e t r i a r ...................... -- 24 ! 6 -- 25 —
S ło u iy k o p a .......................... 5 12 6 5

I 9 i  bM asła  g a r n i e c ......................... 1 18 6 1


